
Wychodzi na wtorek, czwartek 1 sobotę z dodatkiem Za lnseraty płaci się za miejsce rządka drobnego drukn
religijnym p. t . : „Nauka Katolicka11 i z dodatkiem 15 fen., a za ogłoszenia zamieszczone przed inserataml
hnmorystyczno-satyrycznym p. t. „Zwierciadło.11 Przed- r ■ » »  i  *  n  n  40 fen. Kto często ogłasza otrzyma odpowiedni opust
płata kwartalna na poczcie i u listowych wynosi 1 mr. U  |l f| j CM E | P P il P 11 ! I czyli rabat. Za tłómaczenie z obcych języków na pol-
lo  fen., a z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen. „W ia- If? W U L  W i t  1 i  El H  U  II J I ski ni o się nie płaci. Listy do Redakcyi, Drukarni
n u  Polski11 zapisany jest w cenniku pocztowym pod 11- i Księgami należy opłació 1 podać w nich dokładny

T. nr. 117. — W  księgarni w Bochum 1 mr. 25 f. adres piszącego. Rękopisów się nie zwraca. Nazwisk
a s odnoszeniem do domn 1 mr. 75 fen. korespondentów bez ich upoważnienia nie wskazuje się.

Nr. 154, Bochum, czwartek, 29 grudnia 1898. fiok 8*
R e d a k c ja , D ru k arn ia  i K sięgarn ia  znajdu je  się p rzy  M altheserstrasee 17a na  dole. —  A d re s : W iarus Polaki, Bochum.

Rodzice polscy] Uczcie dzieci swe 
■(wić, czytać i pisać po polsku] Nie 
?est Polakiem, kto potomstwu swemu 
■■lemczyć się pozwoli!
^ 1 ą

Zaproszenie do przedpłaty.
Rok się kończy, czas w ięc odnow ić p rzed­

p ła tę  na
pierwszy kw artał roku 1899,

czyli na styczeń, lu ty  i m arzec.

„Wiarus Polski66
wychodził będzie pod tym i, co do tąd , w a ru n ­
kami, a w ięc p rzedp ła ta  w ynosi na  całe trzy  
m iesiące

tylko 1 markę 5 0  fen.
a z odnoszeniem  do dom u 25 fen. w ięcej.

T rzy  d o d a tk i:
„N aukę K a to lick ą " , 

tygodniow y dodatek  religijny, 
tT. „G łos g ó r n ik ó w  i  h u tn ik ów ,"  
pism o zajm ujące się Bnrawami robotniczem i i 

„Z w ierciad ło" , 
w  k tórem  drukujem y różne piękne w iersze  itd . 
o trzym uje każdy abonen t „W ia ru sa  P olsk iego" 
zupełnie bezpłatn ie.

Premia
d la  a b o n en tó w  „W iaru sa  P o lsk ieg o " .

K ażdy, k to  na p rzysz ły  k w arta ł zapisze 
aobie „W iaru sa  P o lsk iego" i oprócz tego nadeśle 

■ 1 m a r k ę  9 0  fen . 
do  ek sp ed y c ji, o trzym a franko  jak o  p rem ię  
śliczny

portret Adama Mickiewicza,
olejodruk w ykonany ku uczczeniu setnej ro ­
cznicy urodzin  w ieszcza.

J e s t  to kopia z o ryginału  S tan is ław a H ey - 
m ana, a rty s ty , k tó ry  w ykonał p o rtre t w ielkiego 
w ieszcza naszego podług  w skazów ek, jak ich  
m u udzielił syn poety . R eprodukcya  obrazu 
jea t doskonałą  pod  w zględem  w ykonania , i 
posiada  isto tną w artość  a rty styczną , co p o ­
tw ierdza  k ry ty k a  znaw ców , k tórzy  bardzo  po­
chlebnie o niej się w yrażają .

O braz ten  m ogący być praw dziw ą ozdo­
bą  każdego dom u polskiego, m a 60 centym e­
tró w  w ysokości, a  40 cm. szerokości, a  ko ­
sztu je w  handlu  księgarskim  3 m arki.

K to  sam  odbierze p o rtre t ten  z księgarn i 
„ W ia ru sa  P o lsk iego", p łaci ty lko

1 m a rk ę  6 0  fen .
Spodziew am y się, iż R odacy  chętnie sk o - 

rzy s ta ją  z tak  znacznego zniżenia ceny i li­
cznie nabyw ać będą p o rtre t w spom niany.

G a z etę  trze b a  j a k  z w y k le  z a p isa ć  
n a  p o e z c ie  i  tam  1,75 m r. z a p ła c ić , a  
n a  p o r tr e t  A d a m a  M ic k ie w ic z a  n a le ż y  
osob n o  p r z e s ła ć  do e k sp e d y c y i 1 ,9 0  m .

Polacy na obczyźnie.
W a tte n sc h e id . N iedaw no czytałem  w 

„W iaru sie  Po lsk im " zachętę, ab y  m łodzieńcy 
zak ładali B rac tw a R óżańcow e. M yśl tę  ty lko  
pochw alić m ogę i p roszę R odaków , aby  się 
postara li o zam ienienie w  czyn tych  zam iarów .

Z w racam  się też do R odaków  yn& o b c z y ­
źnie z w ezw aniem , aby  licznie zapisyw ali na 
p rzyszły  k w arta ł „ W ia ru sa  P o lsk iegó". C ieszę 
się też , że zdołałem  trzech R odaków  nakłonić, 
aby  sobie na now y k w arta ł pism o nasze za ­
pisali. G dyby w szyscy  czyteln icy  tak  sam o 
uczynili, w tedy  „W ia ru s  P o lsk i"  n ab ra łby  no­
w ych sił, aby  dla nas w ychodźców  pracow ać. 
K to  „W ia ru sa  P o lsk iego" sobie zapisze, ten  
nigdy  tego  nie pożałuje. Pom inę w szystko 
inne, a zw rócę ty lko  uw agę na bardzo poucza­
jące  a rty k u ły  i różne pożyteczne nauki, jak ie  
się m ieszczą w każdym  „G łosie górników  i h u ­
tn ików ". K ażdy  robo tn ik  w inien bacznie ten  
bezp ła tny  dodatek  do „W ia ru sa  Po lsk iego" 
czy tyw ać, a n iejedną p rzez to  odnieść może 
korzyść. Ja k o  w ierny  czytelnik proszę w sz y ­
stk ich  w spółczytelników , aby  rozszerzali nasz 
organ, „ W ia ru sa  Polsk iego".

Pomnik Mickiewicza w Warszawie.
R ok dobiegający  do końca, to w  calem  

tego słow a znaczeniu  rok M ickiew iczow ski, bo 
w  tym  roku p rzypad ła  na  niedzielę 24 grudnia, 
w  w igilię N arodzen ia  P ańsk iego , % etna ro czn i­
ca urodzin  tego w ieszcza. T o  też nie dziw , że 
przez cały  rok  odbyw ały  się po całym  kra ju  
i po za granicam i, gdzie p rzebyw ają P o lacy  
uroczyste  obchody, pośw ięcone pam ięci jego , 
a  w dw óch stolicach daw nej P o ls k i: w K rakow ie 
i W arszaw ie, s tanęły  w spaniałe pom niki A dam a, 
św iadczące o bezgranicznej czci i m iłości, ja k ą  
cały  n aró d  o tacza jego  pam ięć.

O dsłonięcie pom nika w  W arszaw ie  odbyło  
się w  w igilię Bożego N arodzen ia  24 g rudn ia  
br. w sposób n astęp u jący :

O koło godz. 8 z ran a  plac pom nikow y i 
w szystk ie  dostępne d la publiczności m iejsca 
dokoła  zalane już by ły  czarn iaw ą głów  ludz­
kich m asą. A  jak  okiem sięgnąć, z okien do­
m ów okolicznych w ychylały  się tysiące tw arzy  
w  naprężonem  oczekiw aniu.

O godz. 9 m. 50 rano  przybyli z sem ina- 
ryum  duchow nego na plac pom nika J .  E . ksiądz 
arcyb iskup  w arszaw sk i W in cen ty  C h o śc iak -P o ­
piel w tow arzystw ie  księży k an o n ik ó w : M atu ­
szew skiego i Ł yszkow skiego , tudzież ks. k a p e ­
lan a  R ostw orow skiego i ks. T rom petelera.

W  chw ilę potem  H en ry k  Sienkiew icz 
w prow adził córkę A dam a M ickiew icza, M aryę 
T adeuszow ą z M ickiewiczów G órecką, w raz  z 
synem  dr. L udw ikiem  Góreckim .

P rzed  sam ą dziesią tą  na  stopniach  g ra n i­
tow ego ta ra su  ponad  głow am i tłum u, a  u stóp 
pom nika u k aza ły  się znajom e tw arze  członków  
kom itetu, C ypryan  G odebski (tw órca pom nika) 
s tan ą ł w  pośród nich, jako  pierw szy robo tn ik  
w ielkiego dzieła. N a  p arę  sekund przed d z ie ­
sią tą , n a  znak (dany  ręk ą  przez H en ry k a  S ien­
kiew icza), o rk iestra , ca ła  złożona z dętych  in ­
strum entów , pod w odzą M iinchheim era, z a in ­
tonow ała  m odlitw ę z „H a lk i" . B rzm iało to , 
ja k  chora ł m ęskich piersi. R ów nocześnie obsło - 
ny, o tu lające pom nik, poczęły  się ko łysać i od 
przodu  rozchyliły  się na dw ie strony , od ę ła - 
ją c  Całą p ostać  P o e ty .

R ozchyliły  się i obnażyły  g łow y całego 
tłum u. R uch ten  pow tórzy ł się na  najdalszych  
balkonach.

W  te j sam ej chwili o sta tn ie  zw oje obalo­
ny  spad ły , odsłan ia jąc  czoło w ieszcza.

W szystk ie  oczy podniosły  się ku niem u.
W  ciszy rozleg ły  się słow a m odlitw y

K siądz p ra ła t J a n  Siem iec, p rzybrany  w  
kapę, jak o  proboszcz parafii św. A ntoniego, w  
k tó re j obrębie położony je s t pom nik, dopełnił 
w łaściw ego obrządku  pośw ięcenia m iejsca, na  
k tórem  się pom nik wnosi.

U czestniczyli w tym  obrzędzie dw aj w i-  
karyusze parafii. P o  odm ów ieniu m odlitw  ks. 
p ra ła t Siem iec, skłoniw szy się przed ks. A rcy ­
biskupem , u jął w dłoń kropidło , pośw ięcił n a j­
p rzód  okół, i obszedł procesyonalnie w około 
pom nik, k ropiąc w odą św ięconą plac, n a  
k tórym  w znosi się sp iżow a postać naszego  
w ieszcza.

Pow róciw szy  od p raw ej strony , ks. p ra ła t 
Siem iec w szedł na stopnie pom nika i z tąd  po 
trzyk roć  pokrop ił w odą św ieconą zgrom adzo­
nych.

I  znow u na znak S ienkiew icza rozleg ł się 
pow ażne dźw ięki ork iestry , g ra jącej poloneza z 
„H a lk i" . P rzez  chw il 'k ilk a  jeszcze p łynęły  te  
dźw ięki m ajestatyczne. I  w głębokiej ciszy ro z ­
chodzili się z przed  pom nika zgrom adzeni.

jl . . nów ienia przy tej uroczystości nie było  
żad n eg .

D zieje  pow stan ia  pom nika są  bardzo  k ró ­
tkie, obejm ują okres zaledw ie pó łto raroczny . 
M yśl w zniesienia pom nika na publicznym  placu 
w W arszaw ie  podał w arszaw sk i tygodnik  „G ło s" . 
C ała  p rasa  go poparła , a  H enryk  Sienkiew icz 
zab ra ł się do rzeczy. P o  uzyskaniu  zezw olenia 
w ładz, u tw orzy ł się kom itet z dw unastu  z ks. 
M ichałem  Radziw iłłem , jako  w iceprezesem . D nia  
24 m aja 1897 w ydano odezw ę do sk ładan ia  
ofiar na  pom nik, a po upływ ie dni 50, tj. 14 l i -  
pca tegoż roku sk ładki zam knięto. W  ciągu 
tego krótkiego czasu złożono 236 tysięcy rubli. 
N a sum ę tę  złożyło się mniej w ięcej 150 ty ­
sięcy. K om itet bezrozpisyw ania  konkurs u p o w ie - 
rzy ł dnia 7 w rześnia 1897 w ykonanie pom nika 
G odebskiem u —  i dziś ten  pom nik już odsło ­
nięty .

O pis pom nika podam y w  przyszłym  n u ­
m erze.

Ziemie polskie.
* Z  P r a s  Z ach ., W a rm ii i  M azur.

P e lp lin . N ow y biskup dyecezyi cheł­
m ińskiej. B iskupem  dyecezyi chełm ińskiej zo­
s ta ł —  ja k  już  donosiliśm y —  w y brany  w P e l­
plinie przez kap itu łę  ks. dr. A ugustyn  R o sen - 
tre te r.

P oprzedn io  przed  w yborem  zostało  o d p ra­
w ione uroczyste  nabożeństw o, poczem  po w y­
borze zapow iedziano z am bony zgrom adzonym  
w  kościele w iernym , iż w ybór p a d ł na  kano­
n ika ks. dr. R osen tre tera .

N ow o w ybrany  biskup je s t dzieckiem  d y e­
cezyi chełm ińskiej, gdyż się u rodził w  pow ie­
cie chojnickim  w P ru sach  Zachodnich. L iczy  
obecnie 54 la ta . W  roku  1870 zo sta ł w yśw ię­
cony na  kap łan a  p rzez śp. b iskupa M arw ićza ; 
p ierw szą działalność k ap łańską  rozpoczął jako  
w ikaryusz w m ieście N ow em , poczem  zosta ł 
pow ołany , skutkiem  w ybitnych  zdolności, na  
p ro feso ra  sem inaryum  duchow nego w Pelplin ie.

W  czasie w alki ku lturnej zam knięto sem i­
naryum , a ks. R o sen tre te r u d a ł się na  s tu d y a  
do R zym u. W  r. 1881 zosta ł m ianow any d y ­
rek to rem  sem inaryum  nauczycielskiego w  K o­
ścierzynie. P o  o tw arciu  sem inaryum  ducho­
w nego zosta ł znów  profesorem  a naw et reg en ­
sem tegoż, a zarazem  insta low any  n a  kanon ika

I



W I A R U S  P O L S K I

N ow o w ybrany  biskup je s t z pochodzenia 
N iem cem , lecz w łada  także językiem  polskim.

P od  W isłoujśeiem  rozbił się żag lo­
w iec szw edzki. Z ałoga  jego w spięła  się na 
szczyty  m asztów  i zosta ła  po kilkagodzinnej 
ciężkiej p racy  od śm ierci w yratow aną. O kręt 
nazyw ał się A aron  i w iózł drzew o. C hciał się 
schronić do portu , ale w ciem ności zm ylił 
d rogę do w jazdu, a burza rzuciła  go o w y­
b rzeże  i rozb iła . P rzy rząd  do w ysełan ia  rak ie t 
n a  znak dania  pom ocy nie dopisał, ale ze s ta - 
cyi strażniczej mimo to na ra tunek  pospieszono 
i u ra tow ano  kap itana  i sześciu ludzi na pół 
zd rę tw ia łych .

W G dań sk a socyalistom  się nie pow o­
dzi, bo niedaw no tem u upadło  socyabstyczne 
tow arzystw o  robotników  zatrudnionych  przy 
handlu  drzew em , a dziś donoszą, źe się ro z ­
w iązało  tow arzystw o pom ocników  piekarskich, 
poniew aż nik t nie chciał do niego należeć.

* Z W lel. K s. P ozn ań sk iego .
P oznań , Z archidyecezyi gnieźnieńskiej. 

Z  rubryceli na rok  1899 w yjm ujem y następ u ­
ją c e . szczeg ó ły :

A rch idyecazya poznańska. K a p itu ła : p ro ­
boszcz ks. p ro tono taryusz  W an ju ra , dziekan ks. 
biskup L ik o w sk i; kano n icy : D om bek, p ra ła t
Jed z in k , Pędziński, Szołdrski, K rępeć, E chaust, 
M eszczyński, T e tz la ff ; kanonicy honorow i: 
p ra ła t F riesk e , ks. E d w ard  K egel, p ra ła t P o -  
n iński, ks. K ryg ier.

A rchidyecezya poznańska liczy ogółem  
854 298 d u sz ; kościołów  parafialnych je s t 344, 
kościo łów  filialnych i sukursalnych  100, o ra -  
to ryów  i kap lic  publicznych 86, a lta ry i 67, 
dekanatów  25. D o archidyecezyi należy 442 
księży i 4 F ilip inów  (w T arnow ie), zakonnic 
235. P rzez  śm ierć s trac iła  arch idyecezya 16 
księży. Sem inaryum  duchow ne w P oznan iu  
liczy  96 kleryków  i to w I I I  kursie 40, w  I I  
39, w I  17.

A rchidyecezya gnieźnieńska. K a p itu ła : 
p roboszcz ks. p ro tono taryusz  D orszew sk i; ka­
non icy : p ro ton . K raus, biskup A ndrzejew icz, 
K w iatkow sk i, Spors, p ra ła t Sim on, dr. D zie- 
dziński, p ra ła t Ł ubieńsk i.

A rchidyecezya gnieźnieńska liczy  ogółem  
403,901 d u s z ; kościołów  parafialnych je s t 209, 
kościo łów  filialnych i sukursa lnych  32, o ra to -  
ryów  i kaplic publicznych 54, a lta ry i 37, d e ­
kanatów  17,. szp ita li kościelnych 29. D o arch i­
dyecezyi należy 227 księży, 61 zakonnic. P rzez  
śm ierć s trac iła  arch idyecezya 4 księży. S em i-

Madejowe Łoże.
O pow iadanie  historyczne z X I .  w ieku.

(Ciąg dalszy.) 1
—  Jed en  ty lko M asław  je s t n iebezpieczny  

—  m ów ił królew icz — ja k  w idzę z tego , co mi po ­
w iadacie, i p rzybyw szy  do P o zn an ia  trzeb a  za ­
raz  zbierać w ojsko i iść na  M azury. Inaczej 
w szystko  przepad ło .

D o P oznan ia  droga b y ła  d ługa  i uc iąż li­
w a. R oztopy  w iosenne, b ło ta  i bagn iska opó - 
źn ia ły  bardzo  pochód. N a szczęście liczba w o­
jow ników  królew skich z każdym  nieom al dniem  
się zw iększała . Różni w ojew odow ie łączy li się 
z w azalam i K azim ierza i żaden  gródek  nie 
śm iał staw ić oporu. R oztw ierano  bram y, bito 
pokłony, w itano K azim ierza ja k  zbaw cę.

Zbliżono się nakoniec do s tare j P ia s to w ­
skiej stolicy, kiedy tam  z w ieży kościelnej u j ­
rzano  orszak K azim ierzow y, d ług ie  szeregi j e ­
g o  w ojaków , udarzono  natychm iast w dzw ony. 
P o d  w ieczór się m iało i po rosie, po n iw ach 
zie loną run ią  odzianych, po puszczy ciemnej 
ję k  tych  dzw onów  p łynął daleko i szeroko i 
zd aw ał się w ydzw aniać w ielką m ajesta tyczną  
p rzyszłość  te j ziemi.

A  potem  ro zw arły  się na  oścież bram y i 
w y p ły n ą ł z nich d ługą  w stęgą  różnobarw ną 
lud  na  pow itan ie królew icza. N a czele szli 
k sięża z chorągw iam i i k rzyżem , arcyb iskup  w  
szatach  purpurow ych, z in fu łą  sadzoną drogim i 
kam ieniam i na  głow ie, a  za nim  lud z g a łą z ­
kam i w ikliny  w  ręku.

G dy nakoniec królew icz pod jechał, rzu co ­
no m u się do nóg, całow ano konia i śpiew ano 
w span ia łą  p ieśń :

„ A w itajże nam  w ita j, m iły g o sp o d y ie !44
W śró d  tego  śpiew u, okrzyków  radości, 

ję k u  dzw onów  kościelnych, w jechał K azim ierz 
ę[0 P ozn an ia  i p rzedew szystkiem  sk ierow ał się

naryum  duchow ne w G nieźnie liczy  26 k le ­
ryków .

Z  O dolanowa donoszą do „G eselligera44: 
„T u te jszy  pasto r Tim m  pow rócił z dw u tygo­
dniow ej podróży w  N iem czech środkow ych, 
gdzie m iew ał polskie kazan ia  do ew angelickich 
P olaków , k tó rzy  z tu tejszej okolicy tam dotąd  
pow ędrow ali. P od ró żo w ał on w Saksonii, w 
H anow erze  i w okolicy H am burga . Często 
w alczył z trudnościam i w  uzyskaniu  kościoła 
albo innych lokalów , poniew aż tam tejsi N iem ­
cy sądzili, źe p asto r do nich p rzybyw a, żeby 
ich polonizować*4.

Łabiszyn. O negdaj w ybuchł w  m ieszka­
niu gospodarza  i so łty sa  O lszew skiego w A r­
noldow ie ogień. Z pow odu wielkiego w ichru 
ra tunek  by ł niem ożliwym , jakko lw iek  straż  o- 
gniow a b y ła  na  m iejscu. Jed y n ie  ty lko  kilka 
set m arek pieniędzy kasy  gm innej u ratow ano, 
zresz tą  w szystko spłonęło. P rzy czy n a  pożaru  
do tąd  nie w iadom a.

W P ozn an iu  w jechał pociąg  jad ący  z 
W rześn i na wóz pocztow y, podczas n ieszczę­
ścia okaleczało ciężko 6 osób, a  m ianow icie 
elew  pocztow y Schm idt, syn pocztm istrza  z J a -  
nów ca, zw rotniczy D firr, jeden  czyściciel po­
cztow ych w ozów  pakunkow ych i 3 żołnierzy, 
z k tórych  dw óch m ają  połam ane lew e nogi.

* Z e S lązk a  czy li Starej P o lsk i.
Zabrze. H a je r  F ran c iszek  Sobczyk z 

Z ab o rza  uległ na kopalni K rólow ej L udw iki 
ciężkiem u nieszczęściu. S to jącego  na w indzie 
obsypały  nagle spadające  węgle, ta k  iż b iedny 
odniósł złam anie czaszki.

H u ta  Laury. W  sobotę p rzejechany  
zosta ł przez pociąg  palacz F io ła , przyczem  o - 
d erw ały  m u k o ła  lokom otyw y głow ę od tu ło ­
w ia. —  W  M ałej D ąbrów ce posiada pew ien 
kupiec tu te jszy  sadzaw kę ; przed kilku dniam i 
w puścił on do niej około 20 cen tnarów  ryb , 
p rzeznaczonych na  sprzedaż na gw iazdkę, tym ­
czasem  w oda w sadzaw ce by ła  za tru tą , bo w szy­
stk ie ry b y  posnęły .

F ryd en sh u ta  N a tu tejszej hucie spadł 
palacz T eodor K a n d o ra z  W irk u  z rusz tow ania  
5 m etrów  w ysokiego na stos żelaza, w skutek 
czego z łam ał rękę i nogę i s tłuk ł sobie głow ę. 
O ddano go w  opiekę lekarską .

B ogu cice . N a drodze m iędzy B oguci­
cam i i Zaw odziem  złam ał robo tn ik  B ogum ił 
B adura  z D ębu nogę w skutek poślizgnięcia się.

do kościoła, by  tu  podziękow ać B ogu za  szczę­
śliw e przybycie do k ra ju  i za odzyskanie go, 
ja k  dotąd , bez rozlew u zaw sze drogiej k rw i 
•jolskiej. A rcybiskup  przyszedłszy  przed  o łtarz  
jad ł na  ko lana i za in tonow ał s ta ry  hym n św . 

A m brożego. K rólew icz krzyżem  leżał i m odlił 
się gorąco.

G dy na  koniec w yszedł z kościo ła  i do ­
siad łszy  konia, jechał na  zam ek na pó ł zru jn o ­
w any, spalony  i zburzony przez Czechów , m nó­
stw o n iew iast zab iegało  m u drogę i na  czystych 
ręcznikach podaw ało  m u chleb, b iałe  kołacze 
i sól, śp iew ając w ciąż „a  w itajże nam  w itaj, 
m iły g o sp o d y n ie ! J a k a ś  zgarb iona , zg rzyb ia ła  
i trzęsąca  się jak  próchno s ta ru szka , siw a, w 
czepcu, op iera jąc  się na  kiju , za trzy m ała  konia 
królew icza i rzek ła  do niego głosem  drżącym , 
połykając połow ę w yrazów , bo zębów  nie m iała .

—  C zekajno, czekaj mój synku, m oje z ło ­
tko , koraliczku, niech ci się m oje oczy p rzy ­
patrzą, nim  zgasną  zupełnie. W idziałam cić  ja  
srólów, k siążą t i cesarzy  rozm aitych  obcych i 

sw oich, ale tak iej szczęśliw ości nie w idziałam , 
N iechże ci P a n  B óg błogosław i mój królew iczu.

I  w yciągnąw szy hude kościste ręce, z d a ­
w ała  się b łogosław ić i m odlić cicho, bo jeno  
ustam i ru sza ła . K rólew icz zd ją ł hełm  z g łow y
i żegnał się krzyżem  św iętym  i m ów ił?

—  B óg w am  zapłać m atko.
A potem  biegło  przed jego  kouiem  m nó­

stw o dzieci, ch łop ią t bosych i nieśli w  p o d o ł-  
sach kw iaty , n a  łąkach  n ad  W a rtą  zebrane  

; ako t o : b łękitne n iezapom inajki, różow e g o ź- 
Iziki, żó łte  kaczenie i rzucali je  pod  nogi 
toniow i królew icza. K azim ierz jech a ł p rzez 

m iasto śród  ulic, na k tó rych  po niedaw nym  
czeskim  pobycie w szędzie pełno było  gruzów  
i zgliszczy.

W idząc  to , p łak a ł i m ów ił:
O czemużem ja  tu  nie by ł ? częm uźem  w as 

bronić nie m ógł ?

Wiadomości le świata.
B erlin . N ow a ustaw a o s tow arzysze­

niach przedłożoną będzie sejm owi pruskiem u, 
ja k  donoszą półurzędow o. Z daje  się, że rz ą d  
liczy tym  razem  na narodow o-libera łów , iż 
p rzyczyn ią  się do p rzeprow adzen ia  u s taw y . 
O ile jed n ak  d o tąd  wiadom o, stronnictw o n a -  
rodow o-libera lne  nie zmieni w tym  w zględzie 
sw ego zdania.

K om isya  k o lon izacyju a  zag ląda jnż  
do Szlezw igu-H olsztynu . W  tych dniach za  
pośrednictw em  tejże kupił N iem iec od D u ń ­
czyka m ajątek  S aerensens, położony przy d u ń ­
skiej g ranicy . T ym  sposobem  kom isya k o lo - 
n izacyjna p ruska  w ykroczyła  przeciw ko p rz e ­
pisom  ustaw y  antypolsk iej, bo je j nia wolno 
działać gdziaindziej ja k  ty lko  w ziem iach p o l­
skich. Z a  ten  czyn sk ry tykow ał tę  kom isyę 
naw et poznański h ak a tystyczny  „Pos. T ag eb l.“

K o l o n i a .  „K oinische Z eitung44 za  p rz y ­
kładem  tylu  innych pism i gazet z całą  p o ­
w agą roz trząsa  m yśl sprow adzan ia  robotn ików  
w łoskich i zastąp ien ia  nimi braci naszych z G a -  
licyi i K ongresów ki. „ Jeże li już obcy być 
m uszą, pow iada  o rgan  koloński, k tórzy  na  
w schodzie (N iem iec) „ n aszą44 rolę m ają u p ra ­
w iać i „n asze“ zw ozić żniw a, to  przynajm niej 
P o lacy  nim i być nie m ogą i nie pow inni44.

B erlin . „N ordd . AUgemeine Z tg .44 p i ­
sz e : „ W  kołach  rządow ych  nie w iadom o nic
o łakiem ś przeciw ieństw ie —  co g łosiły  n ie ­
k tó re  dzienniki —  pom iędzy p. K oderem  a  m i­
nisterstw em  stanu . R ząd  pruski w ystąp i w s e j­
m ie pruskim  stanow czo w obronie polityki 
w ydalań , prow adzonej przez p. K elle ra  w pó ł­
nocnym  Szlezw iku. N ie m oże też  ani chw ili 
u legać w ątp liw ości, że naczelny prenes przy  
sw em  energicznem  niem ieckiem  postępow aniu  
m a za sobą tak  rz ą d , ja k  i p rzew ażającą  w ię ­
kszość narodu  niem ieckiego44.

Tym czasem  z K openhagi donoszą, że tam że 
m szczą się za w ydalan ia  poddanych  duńskich 
z północnego Szlezw iku. D oszło  do tego , źe 
pan ie  w chodzące do sk ładów , z góry  w ym a­
w iają  sobie, aby  im nie pokazyw ano tow arów  
sprow adzonych  z N iem iec. Rów nież n iem ie­
ckie tow arzystw a zabezpieczenia poniosą w ie l­
kie s tra ty ; D uńczycy postanow ili bow iem  
z n ich  pow ystępow ać.. C harak teryzu je  n a jle ­
piej położenie list, jak i w edług  „F re is . Z tg .44 
o trzym ała  pew na berlińska firma od sw ego 
ag en ta , p rzebyw ającego  w K openhadze: „ U b o -  
ew am  bardzo , że chw ilow o nie mogę tu  an i

—  T o  nic m iłościw y panie — o d p o w ia­
dał na  to  S ław ój —  da Bóg pom ścim y się na  
Czechach.

N a zam ku pow ita ły  królew icza odgłosy 
fletni, trąb  i piszczałek, okrzyki sto jących  tam  
na  s traży  w ojaków . Choć dom był z ru jnow a­
ny, przyrządzono go jed n ak  jak o  tak o  na p rzy ­
jęc ie  królew icza, ubrano  w ręczniki i kobierce, 
zastaw iono pięknem  suknem  k ry te  sto ły  i p rzy­
gotow ano su tą  ucztę. N aczyń  zło tych i sre ­
b rnych  ty lko  było  m ało, bo te  C zechy zab ra li

A le królew icz na  to  nie zw ażał, by ł w esół, 
dobrej m yśli i p ił s ta ry  m iód lipiec, przez po l­
skie pszczoły zrob iony , a przez polskiego km ie­
cia sycony. M iód zdaw ał sięw lew ać w  żyły  k ró ­
lew icza now e siły  i moc now ą, bo zaczerw ie­
n ił się ja k  w iśnia, a  b łęk itne  jeg o  oczy tak  
zaw sze łagodne i ciche, zdaw ały  się św iecić 
jak im ś niezw ykłym  blaskiem  i ciskać p ioruny.

P odn iósł w  górę w ielki róg  w  srebro  
opraw ny i zaw ołał:

—  N a  szczęście na3ze i na  zgubę w rogów . 
N iech p rzepadną  i szczezną.

Z agrzm iały  okrzyki, podniosły  się p u h a -  
ry , w rogi i kubki i pobrzękując m ieczam i w o ­
łano  :

—  P ro w ad ź  nas jeno , p row adź, a o b a -  
czysz, że stra tu jem y  kopy tam i naszych  koni 
w szelak ich  tw ych  w rogów .

P ito  w ięc i jedzono , a  potem  p rzyszli 
p rzed  królew icza grajkow ie i skoczki | i  rozw e­
selali go. S iedział sob ie  na  wielkim  s to lc u , 
m iękkiem i fu tram i w ysłanym , g ład z ił d łu g o , 
ja sn ą  brodę i śm iał się szczerze, ^serdecznie . 
A  gdy  obaczył s tarego  S ław oja, w ołał go do 
siebie i m ówił doń:

—  W ierzc ie  m i w ojew odo, źe n ig d y  nie 
czułem  się ta k  szczęśliw y ja k  teraz , k iedym  
je s t m iędzy swoim i. T u  inni ludzi, inne p o ­
w ietrze, lasy  inne i łąki inne. T u  je n o  żyć i  
um ierać. (Ciąg dalszy nastąpi).



*

W I A R U S  P O L S K I .

za  feayg sprzedać niemieckich towarów. W szę­
dzie mi pow iadają: „Podziękuj pan wydala -
niom Duńczyków z północnego Szlezwiku. S ło ­
wem bardzo wielkie tu  panuje rozgoryczenie 
na Niemców.

P a m iętn ik i B ism arck a  spotkały się 
z silną krytyką kilku wybitnych parlam entu- 
ryuszów niemieckich, z którymi pierwszy k an ­
clerz zostaw ał w bliskich stosunkach. N a j­
ostrzej jednak wystąpił jeden z dawnych przy- 
wódzców liberalnego stronnictwa, pomocnik 
Bism arcka w przeprowadzeniu waluty złotej, 
Bam berger. Ponieważ w „Pam iętnikach" znaj­
dują się same tylko czułe wspomnienia o „s ta­
rym panu", to jest o cesarzu Wilhelmie I, 
k tóry  jakoby nie mógł żyć i myśleć bez B is­
m arcka, przeto Bam berger dowodzi, że przeci­
wnie W ilhelm I, trzym ając Bismarcka, składał 
dowód wielkiego poświęcenia osobistych uczuć 
d la interesów państwa, bo go nie cierpiał, i 
•chociaż stara ł się to ukryć, jednakże raz p o ­
wiedział do B am bergara: Nie masz pan poję­
cia, jak  trudno być nawet cesarzem przy ta ­
kim kanclerzu." Bismarck opowiada w swych 
„pam iętnikach", że zaczął wojnę z katolikami 
ylko dla cego. ponieważ byli oni przyjaciółmi 

Polaków . Natom iast Bam berger utrzymuje, że 
niepohamowana niechęć do Kościoła katoli­
ckiego była zawsze stałem uczuciem Bismarcka.

Z  różnych stron.
B ochum . Kto jeszcze nie zapisał na p o ­

czcie „W iarusa Polskiego" na pierwszy kw artał 
1899 r. winien to uczynić niezwłocznie. Tak 
samo trzeba znajomych nakłaniać do zaabono 
w ania pisma naszego.

Boehnm . Z powodu fniedopatrzenia sądu 
został pewien robotnik z Bochum na wielkie 
nieprzyjemności narażony. Tutejszy sąd ł a ­
wniczy skazał go z powodu żebrania na 2 ty­
godnie więzienia, którą to karę zaraz odsie­
dział. Pomimo to, skoro wyrok stał się p ra­
womocny wysłano za nim list gończy, z po­
w odu czego niebawem w W itten został are 
sztowany- Sąd okręgowy w Bochum nakazał go 
puścić. Gdy się następnie udał do Hagen, zo ­
s ta ł jednak powtórnie aresztowany, a jgdy po 
licznych staraniach uwolniony został i udał się

do Schwelin, spotkał go ten sam los po raz 
trzeci. Teraz dopiero po trzech dniach na 
rozkaz sadu bochumskiego został puszczony na 
wolność.

B rach . Górnik Andrzej Do łaciński um arł 
niespodzianie, rażony paraliżem.

W annę. Ks. prob. H ertkens został m ia­
nowany inspektorem lokalnym szkół katolickich 
swej parafii.

R eck lin gh au sen . Górnicy, którzy w k o ­
palni „G eneral Blumenthal" od 25 la t pracują 
otrzymali na gwiazdkę znaczny podarek od za­
rządu kopalni.

H orsth an sen  przy H erne. W  ko­
palni „Friedrich der Grosse" nastąpił onegdaj 
wybuch gazów, spowodowany przez niedozwo­
lone otworzenie lampy. Ośmu górników zostało 
znacznie poparzonych. Okaleczeni zo sta li: Aug. 
Klopper, H. Vietz, F r. Baunwietz, Marcin Orzek, 
K arol Sorge, F r. Reusert, Rob. Sendler i W ła­
dysław Olszewski. „Gelsenkirchener Z tg." pi­
sze, że nieszczęście spowodował polski robo­
tnik. Czy tak jest rzeczywiście, nie wiemy. W  
każdy razie upominamy Rodaków, aby zawsze 
zachowali wszelką ostrożność i zastósowali się 
do obowięzujących przepisów, mających na 
celu ochronę zdrowia i życia górników.

K refeld . Zanosi się na bezrobocie z a ­
trudnionych przy fabrykam i pluszu robotników.

Eozuiaitośeł.
L ad zie  w sędziw ym  w iek a . D oko­

nany w roku zeszłym w Rosyi spis ludności, 
ujawnił wielką liczbę ludzi w sędziwym wieku. 
W  każdej niemal gubernii mieszka około 400 
ludzi, liczących więcej niż 100 lat. W obec cie­
kawego tego faktu do wszystkich tych osób 
rozesłano kwestyonaryusze z szeregiem pytań 
co do sposobu życia, żywienia się, warunków 
pracy itp.

Cesarz W ilh elm  zabił na łowach w 
SpriDge 40 odyńców, a otoczenie 179. Dwa 
najpiękniejsze okazy kazał cesarz wypchać i 
ustaw ić w zamku łowieckim. Łow y takie od- 
byw ają się szybko. Cesarz i uczestnicy stoją 
na rusztowaniach w lesie, koło których zaga- 
niacze przepędzają zwierzynę. Cesarzowi po­
dają strzelcy przyboczni broń nabitą, tak, że 
w minucie kilka razy strzelać może. Tym ra ­

zem strzelał cesarz z nowej fuzyi systemu 
Maksima; lufa jej nie jest dłuższą nad stopę. 
Z fuzyi tej strzela się 10 razy bez nabijania.

B lizk o  3 5 ,0 0 0  urzędników pocztowych. 
— niższych stopni, otrzyma dość znaczne pod­
wyższenie płacy, i tak 20200 listowych pobie­
rać będzie zamiast 900 m. 1000 mr. — 14,000 
wiejskich listowych zamiast 600—900, — 2000 
szafnerów i listowych o 300 marek więcej, niż 
dotychczas itp.

Od ekspedycyi.
P a n  J .  A d am sk i, W annę. Ogłoszenie towa­

rzyskie otrzymaliśmy do sobotniego numeru zapóźno.

Uabożeństwo polskie.
(U p rasza  s ię  n a  zm iany u w a ża ć .)

Od 31 grudnia do 2-go  stycznia w  E l b e r f e l d z i e .  
Kazanie 1 stycznia po południu.

Od 5 stycznia do 7 stycznia w  H orst nad Kmszerą 
dla katolików polskich w  H orst i Ku er. Kazanie 6. 
stycznia po południu.

Od 7 stycznia do 9 stycznia (albo i dłużej, według  
potrzeby) w  B ru cliu . Kazanie 8 stycznia po poł.

Od 13 stycznia do 17 stycznia w  E S o t(r o p ie .  Ka— 
\zanie w  niedzielę 15 stycznia po poł.

Od 21 stycznia do 22 stycznia w  H uisburgu-
O. Roch.

Kwit do zapisania „Wiarusa Polskiego*. 

Fostbestellungs-FormulsuL
Ich  bestelle hiermit bei dem Kaiserlichen 

Postam t ein Exem plar der Zeitung „W iaro*  
Polski"  aus Bochum (Zeitungspreisliste 128 
2. Abth. S. 403) fur die M onate Januar, 
F ebruar und Miirz 1899 und zahle an A bonae- 
ment und Bestellgeld 1,75 Mk.
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Obige 1,75 M. erhalten zu haben, bescheinigti

  1895

Koło polskich śpiewaków „Harmonia" w Rotthausen
donosi swym  członkom, iż dnia 1 stycznia 1899 odbędzie Się obór, no­
wego zarządu o godzinie 3 po południu u p. St. Pfiilb. O liczny udział 
■uprasza * Z a r z ą d .

Towarzystwo św. Stanisława Biskupa w Schalke
donosi‘swym  członkom, iż w  niedzielę 1 stycznia w  N ow y Rok po po­
łudniu o godz. 4 odbędzie się wspólna , , g w i a i .d l i a ‘“ na którą się 
wszystkich członków z żonami i dziećmi zaprasza. Goście mile w i­
dziani. O jak najliczniejszy udział i o punktualne przybycie na gw ia­
zdkę uprasza Z a r z ą d .

Towarzystwo św. Wojciecha w Rohliughausen
donosi swym członkom, iż w  N ow y Rok odbędzie się w a ln e  zebra­
n ie  i obór nowego zarządu o godz. 4 po południu. Zarząd i rewizo- 
rowie kasy winni się stawić o godz. 2. O punktualne stawienie się 
prosi T. K o ń c z a k , sekretarz.

R. Marszałkiewicz
krawcowa,

Bochum , Alleestr. nr. 113
na pierwszem piętrze, 

poleca się do wykony wania w sz e l­
k ich  rob ót w  zakre3 kraw iec- 
czyzny wchodzących. Przyjmuję 
też dziewczęta w  naukę pod ko­
rzystnymi warunkami.

Towarzystwo św. Józefa w Osterfeld
-donosi swym szanownym członkom, iż „gwiazdkę" obchodzić bę­
dziemy w  N ow y Rok o godz. l/ i i .  Będzie także teatr odebrany. O 
jak najliczniejsze zgromadzenie się członków z familią oraz gości prosi

Zar ząd .

Koło śpiewaków polskich „Sokół" w Ueckendorf
donosi swym wszystkim członkom, iż w  Nowy Rok o godz. 1 po po­

łudniu odbędzie się p o s i e d z e n i e  w  następującym porządku: 1) pła­
cenie miesięcznych składek, 2) sprawozdanie kasy z całego roku, 3) 
obór nowego zarządu, 4 ) wpis nowych członków, a w  końcu wolne  
piw o od p. Serres. O jak najliczniejsze zebranie się uprasza

Zar ząd .

Wiec w sprawie opieki duchownej
w Essen

odbędzie się w niedzielę 8  styczn ia  o godz. 
Vż4 po połu dn ia  na sali p. Moliera, przy ul. 
Schutzenbahnstr. Nasam przód zda komitet i de- 
legacya w ysłana do Kolonii sprawę z wyniku do­
tychczasowych swych czynności, a prócz tego bę­
dą obrady co dalej czynić w tej sprawie należy. 
Rodaków z dekanatu esseńskiego uprasza się o 
liczny udział w  wiecu. N a pokrycie kosztów po­
bierać się będzie 10 fen, wstępnego.

W  imieniu komitetu
W aeław  F u n tow icz.

Za lnseraty i kiaumy redakcya w  obec publiczności rac'-odpowiada. J

Olej z kopyt
do maszyn do szycia i ko- 
łowców (wylocyp.) firmy

H. Mobius & Sohn
w  H anow erze,

można nabyć we wszystkich 
epszych składach.

Portret

Adama Mickiewicza,
bardzo pięknie wykonany. Cena 3 
marki, z przesyłką 3,25 mr.

Do nabycia w  księgarni „W ia­
rusa Polskiego" w  Bochum.

B l u m e n t l i a l .
Półroczne w a ln e  zebranie Towarzystwa św . Józefa odbę­

dzie się dnia 1 stycznia roku 1899 o godzinie 3 po południu w  lokalu 
pana Klucza przy ulicy długiej nr. 42, na które zaprasza się wszystkich  
członków. O jak najliczniejsze przybycie uprasza się. — Goście mile 
widziani.   Z a r z ą d.

P o w i n s z o w a n i e .
Od zaczęcia świata ludziom winszowano i to szczerem  

sercem choć pisać nie umiano, a tem bardzej teraz wyuczo­
no wyrazić przez pismo życzenia. W  dzień św . Jana w dzień 
tak wspaniały mam honor winszować sercu przyjemnemu

Janowi Cybertowieżowi
życzę ci zdrowia, szczęścia i  fortuny, a po śmierci w  niebie 
złotej korony. Tern kończę wyrazy, czy się stało, co pióro 
to moją ręką pisało. — Zawsze szczerze życzliwy twój cię 
kochający brat Ign. Cybertowicz, Horst n. Ruhrą.

r Figury
Świętych Pańskich.

Serce Jezusa, Serce Maryi, św. 
Barbary, św . Jadwigi, św. W oj­
ciecha, św. Józefa, św . Aloizego i 
w iele innych poleca w  różnych 
wielkościach i po różnych cenach. 
K sięg a rn ia  „ W iaru sa  P olsk iego“ 

w  Bochum.

P ow in szow an ie .
Szanownemu Panu przewodniczącemu

Adamowi Przewoźnemu
i  wszystkim członkom Tow■ św. Walentego w Jśickern 

w  dzień  godnych Im ien in
składamy serdeczne życzenia zdrowia, szczęścia i błogosławień­
stwa świętego i życia jak najdłuższego.

Na okręgu ziemi tyle je st kościołów, * U  Boga w  nie­
bie tyle jest Aniołów, * Przez błękit idzie taka mleczna dro­
ga, *  Gdyby to wiedzieć, gdzie uklęknąć trzeba, * Na uskrzy­
dlonych zawołać do nieba * Po srebrnych gwiazdach zajść 
do Pana Boga. * Te szczere w  pogodzie rozkwitłe życzenia, 
* T e w ięc raczcie prźyjąć w  dniu W aszych Imienia. W y ­
krzykujemy: niech żyją ! Członkowie Tow. św. W alentego.

Kropielniczki:
porcelanowe, złocone i kolorowe do 
powieszania; kropielniczki „aniołki" 

z muszlami i inne. 
K sięgarn ia  „ W iaru sa  P olsk iego“ 

I w  Bochum.

Cygara
we wielkim wyborze (przeszło 50 gatunków) od 2 m r. 
85 fen. aż do 17 marek za 100 sztuk.

Papierosy
z fabryki J .  F . Komendzińskiego w Dreźnie, M. J- Bo— 
stanyoglo w  Moskwie, K yriazi F rires w Kairo P°leca

E. Schnettelker, Castrop.



—— — ——
Ignaey Jankowski wWanne.

Donoszę szanownym Rodakom i rodaczkom w W anne- 
Bickern i okolicy, iż mój

skład towarów kolonialnych
bardzo bogato jest zaopatrzony w  rozmaite artykuły spoży­
wcze, a oprócz tego w wełnę, szkapetki, cygarniczki, fajki, 
grzebienie, papier z polskimi napisami, powinszowania na 
Nowy Rok, polskie wiązarki, a wszystko po zniżonych cenach 
od 15 grudnia b. r. Kochany Rodaku i Rodaczko idź więc 
po tanie a dobre towary do

Ignacego Jankowskiego
w W annę, przy ulicy Apothekerstc. nr. 4.

Przedewszystkiem zwracam uwagę na jabłka, bo ta­
kowe sprzedaję tanio, gdyż kupiłem cały wagon, to jest 200 
centnarów z Polski. Sprzedaję funt po 10 fen.

i
m
d!
i
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Czapki maciejówki

nagrodzone dla swej doskonałości

s r  z ło ty m  m e d a le m
a znajdujące się w  przeszło 200 
składach w W iel. Księztwie Pozn., 
Prusach Zachodnich i na Slązku 
mają w W estfalii na sprzedaż :

p.Fr. Janowski w Bruchu; 
p. Walenty Banach w Wan­

nę II;
p. A. Wojczyński, Gelsen­

kirchen, Bahnhofstr. 15:
W  każdej czapce znajduje się 

obok oddrukowana marka
fabryczna, na co proszę przy 
kupowaniu uważać.

Dalsze składy chętnie urządzam.

C. Adamski, Poznań, Bazar.
Fabryka czapek założona w r. 1854.

lA .

©
'4 FAEP-H

C .A D A M S K I
P OZNAŃ

BAZAR.

Kto jeszcze nie zrobił próby,
niech nie zaniedba kupić na próbę

kawy zwanej „Yulkaii“ (,,Yulkaii-K<iłłe“).
M ieszanki tej śc iś le  n a tu ra ln ie  palonej k aw y  z iarn istej  

m ają najw ięcej arom atu, są  n a jsiln ie jsze  i  najtańsze.
Czysto smakujące kawy od 70 fen. pocz.

aż do najlepszych  od 1 ,80  za fn n t pocz.
Czysto smakująca kawa połupana od 42 fen. 
Odpadki kawy po 5 0  i 60 fen. za funt.

Każda oszczędna gospodyni niech zrobi próbę. 
3S&03, JózefHecking.

Miejsca sprzedaży:
w B ochum  przy ulicy Friedrichstr. 1 i Konigstr. 26; w H erne, Kirchplatz 
nr. 1 (naprzeciw kościoła ewangielickiego); w  W itten  przy ul. Bahnhofstr. 32; 
w G elsen k irch en  przy ulicy Bahnhofstr. nr. 32 i Bochumer Strasse nr. 20; 

w 8 te e le  przy ulicy Berliner Stasse nr. 14.

Kantyczki
prawdziwe krakowskie w 
pięknej oprawie. Cena 1.20 
mr., z przesyłką 1,30 mr.

Adres: ;,W iarus P o l­
ski**, B ochum .

Ludwik Jockel
skład zegarów i towarów złotych 

w Bruchu 
przy n liey  M arienstr.

poleca:
Regulatory bijące od 10 mr. pocz. 
Zegary ścienne bijące od 5 mr. 
począwszy. Złote zegarki damskie 
od 18 mr. począwszy. Złote ze­

garki dla mężczyzn od 40 mr. począwszy. Srebrne 
zegarki dla mężczyzn i niewiast na 10 kamieniach 
tylko 12,50 mr. Najlepsze zegarki stalowe na czar­
no oksydowane dla niewiast i mężczyzn na 10 ka­
mieniach, n ajrzeteln iejszy  zegarek , ja k i  
is tn ie je  tylko 12,50 mr. Srebrne zegarki kluczy­
kowe i remontoir z Matką Boską i t. d. od 15 mr. 
Najlepsze budziki od 2,50 mr. począwszy. Towary 
złote i pierścionki ślubne bajecznie tanio!

Tylko najlepszy towar! Trzyletnia gwarancya!

Rodacy!
Żądajcie wszędzie 
papierosów wyro­
bu polskiego, popie­
rając przez to przemysł 

własny!
Ulubione gatunki, jako to : „Smyr­

na1*, „Mickiewicz*4, „Kaj- 
sk ie“, „Samsonfort**, „Wo- 
blesse**, „Sokoły**, „Kościu­
szko**, „Sulej ka“, „Otoman**, 
„Amatorskie**, „Sobieski** 
odznaczają się specyalnie jędrną i 
wyborową mięszanką.

Do nabycia we wszystkich sk ła ­
dach cygar i kolonialnych w W est­
falii i Nadrenii.

Fabryka papierosów „P atria“
€*ano wicza i Wleklińskiego 

____________w  Poznaniu.____________
Pod złotym lwem

(Zum goldenen Lowen)

R u d olf  K ópp,
Marktstr. nr. 21 OBERHAUSEN, Marktstr. nr. 21.

Największy skład kapeluszy, czapek i parasoli. _ _ _ _ _
T »w a *y kożuchow e w łasn ej roboty. " ^ 0

Dostawca miejscowych i kilku zamiejscowych towarzystw pol­
skich. Dostarczam towarzystwom czapki, pałasze, czapki do chorągwi, 
rarfy itd. po cenach najtańszych.

G.p

Stępie
wszelkiego rodzaju
dla towarzystw

i osób prywatnych, 
poprawnie po polsku wykonane 

poleca i dostarcza 
w najkrótszym czasie

Księgarnia. „W iarusa Polskiego“ 
iv Bochum.

Skrzypce
od 5"marek począwszy, pudełka do nich od 80 fen. począwszy. 
Tak samo wszytkie inne przybory np. smyczki, struny, 
podstaw ki itd. najtaniej dostarcza mój skład wysyłkowy in- 
trumentów muzycznych.

Cenniki darmo i franko. W ysyłka tylko za zaliczką po­
cztową- Zamiana dozwolona.

Ludwik Jockel, Bruch (Westf.)

Głos Synogarlicy
na pustyni świata tego jęczącej, to jest: duszy chrzęści- 
ańskiej rozmyślania, do Pana Boga, wiecznego ulubieńca 
wz ychania, w cbrześciańskiej doskonałości ćwiczea.

Ares’: „W iarus Polski*** Bochum.

t t * X K K X K * * X * * K * K K
Welsch i Friebe,X  

U
X  skład zegarków i towarów złotych.
n  Bethovenstr. 21. B o c h u m ,  Bethovenstr. 21.

ulica poprzeczna ulicy Marienstr. niedaleko rynku Moltkeplatz

X 
*

polecają

na zbliżający się Nowy Rok:
I I  Zegarki niklowe od 6 mr. poeząwszy ^

Srebrne zegarki rem. dla mężezyzn od 12 mr. poez.
#  Srebrne zegarki rem. dla pań od 13 mr. ♦ ♦
T T  Złote zegarki damskie od 22 mr. poez. ^

Regulatory, 14 dni ehodząee i bijąee (żaden fabry- ^  
^  kat amerykański) od 18 mr. poez.
^  Budziki od 2,40 mr. poeząwszy,

X  H  Regulator,

*

X
X
X
X
X
X
X

który przedstawia niniejszy obrazek, chodzi 14 dni i 
, bije godziny i półgodziny, a kosztuje tylko 18 m arek. 

Jest to dobry fabrykat niemiecki. Długość wynosi 105
cm., szerokość 38 cm.

X  
X  
X
J t

Mamy też na składzie wielki wybór łańcuszków, 
broszek, kolczyków, p ierśc ion k ów  ślubnych , sy­
gn etów  i  t. d. po zadziw iająco  ta n ich  eenacli. ▼▼
Na wszystkie zegarki dajemy najdalej idącą 

gwarancyą!
Reparacye 

wykonywamy dobrze i tanio. Xxxxxxxxx**xstxxxx

X
X
X
X

Za druk, nakład 1 rtdatayę odpowladualny: Antoni Brajaki w Bochna. — Nakładów I osdonkaml Wydawnictwa „W iaro* Polskiego** w Bochum;
2  dodatki: („Nauka Katolicka4*

/' v i „Głos górników i hutników")


